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Komers Arkonil -  Autonomio -  idele Młodzieży
Młotizteinie zre zyg n u je  z? swycti postulatów

W :iągu ostatnich kilku tygoJui wy- 
tworzyła się oryginalna atmosfera do­
koła ragddmen związanych z organi 
zatją życia młodzieży akademickiej i 
wogóle stosunku do nłodzieży.

Przede wszystkim już sam fakt w y­
sunięcia się na plan nie-wszy tego za­
gadnienia jako swojego rodzaju roz­
grywki politycznej :zym ono bez 
sprzecznie jest, świadczy wymownie 
o -Ile zainteresowania aię czynników  
politycznych i jednocześnie o dużym 
znaczę;.... pOiitjCznym młodzieży jako 
zwartej całości.

Z_jmuje się kwestią . młodzieżową” 
rząd, czynniki wojskowe, rozmaite 
czynniki „decydujące'' altk, isto.rtie, 
albo we własnym mtaemaniu, wielu 
oosłow z zagadnienia młodzieży uczy­
nno sonie argument „prorządewej o- 
pOzycji”, wreszcie duż- na ten temat 
mówi i pisze opozycja.

Dwa zagadnienia szczególnie szeroko 
były omawiane z tej dziedziny. Jed­
no io Komers Arko.iii z uaziaiem mar­
szałka śm igłego - Rydza, a drug.e —  
to zagadnienie „dar studentom .w o-  
bodę czy nie”.

Na temat Arkonii czyni się pilne i 
sidupulatne bedania, doszukując się 
najrozmaitszych oświadczeń, powie • 
dzeń, gestów, kióre miałyby śuiad- 
czye o tym, że uroczystość ta miała 
takie, a nie i,me znaczenie, ale koniecz­
nie polityczne. Jedni dopatrują się w 
tyrn kaptowar a młodzieży do OZN’u, 
inni zdają się ju*. widzieć w tym ja­
kąś odskocznię dla pewnych czynni­
ków politycznych, a iimi znowuż, w  
przystępie genialnego wprost opty­
mizmu, lub pesymizmu, zależnie id  
własnej orientacji politycznej, wiozą 
w tym poprostu < twartą drogę d o ., 
„a nacji

Kwestia cmiany ustawy o  Szkołach 
Akademickich, tc zagadnienie, które 
nazwaliśmy zagadnieniem „dać, albo 
nie aać młodzieży swobody" jest iak- 
że z oryg nalnego punkt; i widzenia 
rozpatryw ane. Rrzważa się poprostu 
zagadnienie, czy jeżeli młodzież aka­
demicka dostanie autonomię, lub jej 
taką czy unią namiastkę, czy wówczas 
nastąpi na terenie akaoemiicki .i u sp o-1 
kojenia, czy młodzież pi zesłanie wre- 1 
azcie yypow iadat w sposób Łezkom- i 
juomisowy, niejednokrotnie baidzo  
drażliwy, swoje poglądy Jedni twier­
dzą, że iwoboda mlodeież ..zdemorali­
zuje”, że trzeba aamiast swobody za­
stosować umiejętnie (czytaj — je- 
Sz .ze bezwzględniej niż min. Swięto- 
stawski) tak pedagogiczne argumen­
ty jak pałki policyjne, ludzie zaś o 
ba. dziej sentymentalnych usposobie­
niach twicidzą, że młodzież w tdięc’ 
■ia za „wielkie dobrodziejstwa1' ,akic 
ją spotykają, będzie w przyszłości spo­
ko,.-a, zachwyceni wszystkiem, no 
poprostu będzie jadła z ręki.

Najciekawsze zaś jest to, ze ta o- 
statnia moźliwos. jest zdaje się brana 
poa uwagę i dużym zresztą zaniepo­
kojeniem aw et przez pewne, z zara- 
dy opozycyjne, grupy polityczne star­
szego Społeczeństwa.

W szystko to jest, albo jednym wiel­
kim nieporozumieniem, a 1 bo też pr 
prortu brakiem nawagi spojrzenia 
rzeczywistości śmiało w oczy.

Niept trzebnie niepokoją się starsi 
panowie, wierni wyznawcy zasady 
„precz ze wszystkim, co moglob- zni­
szczyć chociażby jeden argirmcnt o- 
krzyku „precz”. Fatalnie zawiodą się 
na swej koncepcji ci, którzy chcą od 
młodzieży wytargować za biblijną mi­
skę soczewicy — swobodę życia aka­
demickiego, — bezkrytyczny i bez­
czynny pogląd na to wszystko co się 
w Polsce dzieje

Musimy sobie powiedzieć szczerą 
prawdę ąby później uniknąć nieporc 
rumień, żalów, niezpelnionycn nadziei.

Tak jak w  rakcie Obecności przed 
stawicieli młodzieży akademickiej na 
uroczystościach wręczenia buiawy
marszałkowskiej, tak . w ooecnośji 
marszama Śmigłego Rydza na uro­
czystości Korporacji ArKonia młodzież 
akauemicka widzi jedynie i wyłącznie 
manifestację sw ego stesunku do ar­
mii i zawrze zaznacza że chce te ar 
mię widzieć przepojoną tymi samymi 
ideałami, które sam a. wyznaje To, że 
takie czy łnne czynnik chcą koniecz­
nie w :dzieć w tym jakąś g ię  poli­
tyczną ze strony samej młodzieży lub 
jej przywódców ideowych to nie mo­
że mieć żadnego wpływu .ia jej po­
stępowanie. Młodzież przez ostatn.e 
la kilka dość wyraźnie chyba zazna­
czyła sw e bezkompromisowe stanfw  
sko naiodowe, sp iłeczeństw ' polskie 
miału możność niejednokrotnie prze­
konać się o tym, że młodzeż swe po­
stulaty -stawia twarao, ale szczerze, 
bez żadnych niedopowiedzeń i ukry­
tych myślL Dla tego też nie notrzebu- 
je się (ma obawiać, aby ogół społe­
czeństwa, uczciwie i bez party-'n; cli 
przesłon na oczacn patrzący na bieg 
tycia w  Polsce mógł nawet na jedną 
chwilę przypuścić, że z i siosunliei.i 
jej do armii kryją się jakieś względy 
rozgrywek, czy komeraży politycz­
ni ch.

Dla młoozieży marczałtk śm igły 
Ryaz na komerszu Arkoni1 nie był po­
litykiem, lecz żołnierzem

Za» dla uspokojenia rozedrganych 
nerwów jednych, a rozwiani! u łu .- 
nych nadziei innych dooam, te  ka tć a 
v óba zdyskontov'ama stosunku mło-

N a p ł y w  s tu d e n tó w  
chińskich
d o  E u r o p y

W ed łu g  danych  o fic ja ln y ch  M i­
n is te r s tw a  O św ia ty  P u b liczn ej w  
N an h in ie  236 stu d en tów  ch iń ­
sk ich  przebyw a na w y ższy ch  stu ­
d iach  w E urop ie.

Ilo śc iow o  n a jw ięcej przyjeżdża  
do A n g lii, N iem iec  i F ra n c ji. W e­
d łu g  dzia łów  zaś n a jliczn ie j są  
rep rezen tow an e nauki śc is łe ,  
tech n iczn e , praw a i ekonom ia  
oraz sztuk i p iękne. Z nam iennym  
je s t  fak t, że n auki h an d low e sto ją  
na osta tn im  m iejscu .

Są rzeczy na świecie, których wykonanie wymajra wielkiego wysiłku, 
są inne, które wymagają niezwykłego sprytu, są takie, dla których wy­
konania potrzeba gruntownej znajomości przedmiotu albo długoletniej 
praktyki.

W porównaniu z tymi wszystkimi rzeczami gra na loterii państwowej 
należy na św iecie do najłatwiejszych. Ażeby grać na loterii państwowej, 

■ wystarczy mieć los. bez losu jeszcze nikt nie wygrał, a kto ma los, ma 
wszelkie prar o spodziewać się wygranej, bo każdy los ma te same szan­
se w jgram a.

Ciągnienie I klasy idź we wtorek.

dzieży do omiń dla Jakichkolwiek ce­
lów partyjnych spotka się zawsze u 

‘■młodzieży ze zdecydowaną odprawą
A te.az jak to będzie z mli-dzieżą 

po ostatniej dyskusji w  Sejmie i po za­
powiedzianych przez p. mir.. Święlo- 
sławskiego zmianach.
1 Trzeba rozróżniać dwa zagadnienia: 
życie uczelni akademickiej, ten od­
rębny nurt życia społeczeństwa pol­
skiego, od życia caiego Narodu.

Gdyby „awet zosiały spełnione 
przez min. Swiętosławskiego jego o- 
bifctniee, gdyby nie istniał na wyż 
szych uczelniach kwestia żydowska, 
zagadnienia materialne i wiele, wiele 
innych, któ.e nie pozwalają na nor­
malny tok prawy uczel.ii, to  trzeba 
pamiętać, że młodzież akademicka w 
chwili bieżącej walczy ccnajmniej w 
takiej samej mierze, jak o sprawy ży­
cia ucseini, o  przebudowę życia Na­
rodu Polskiego.

O tym się zapomina. Traktuje się 
ostatnio młodzież akadenucitą jano 
jakąś oaręuną, ba naw et abcą siłę po 
lityczną, która mogłaby u ę  zobowią­
zać pou pewnymi wzrunkamś Jo nie- 
zabierania głosu w zagadnieniach o- 
góino - nai udowych, jako armię kon 
dotierów, którzy za pewną cenę mo­
gliby złożyć btoń.

Takie podejście niestety mają do 
młodzieży nietylko ludzie z dawnej sa­
nacji, alw .ak ie niektórzy panovv<e z 
przysięgłej opozycji.

Młodzież akademicka za cenę reali­
zacji M  postulatów, dotyczących ży­
cia uczelni, nie zaniecha swych aążeń 
ideowych i będzie naoal nad ich reali­
zacją pracowała.

Realizacja postulatów młodzieży w

minach uczelni, pozwoli im iiui malny 
bieg nauki, k cz  mtodzAży w  zagad­
nieniach ogólnonarodowych rąk nie 
zwiąże.

Mógłby się kto z  ipytac za tym po 
cc czynniki miarodajne mają #  ta 
kim razie, realizować postulaty mło­
dzieży? ■

Na to jest prosta oapow.edź, Jeżeli 
czynnikom miarodajnym ehouz. nie 

o jaknajlepszy rozwoj nauki, ale tylko 
o .upewnienie sobie ze strony młodzie 
ży Ouzpieczeńslwa, to istotnie nie ma 
po co.

TADEUSZ SALSKI

Paryż największym 
międzynarodowym ośrodkiem

U i i r w o r s y t e c k f m
U n iw ersy te t w P aryżu  je s t  n a ­

dal n ajw ięk szym  ośrodkiem  m ię­
dzynarodow ym  stu d iów  w yż­
szych . N a o g ó ln ą  sum ę 32.577  
stu d en tów  zap isan ych  w roku 
1936/37 —  4.714 p rzypaaa  na cu ­
dzoziem ców . W śród obcych  naro­
dow ości n a jliczn ie j są  reprezen  
tow a n e: R um unia — 756 stu d en ­
tów , P o lsk a  —  69b, R osja  —  332, 
N iem cy  —  261, P ersja  —  231, 
A n g lia  208.

O gółem  rep rezen tow an ych  je s t  
90 narodów . N a jw ięce j s tu  den' 
tów  cudzoziem ców  zap isan ych  
je s t  na  m edycynę i nauki hum ani 
styczn e
i Szkoda, że z  liczb y  696 stu d en ­

tów  z P o lsk i. B iura  U n i­
w ersy te tu  wf P aryżu  n ie  w y d z ie ­
l i ły  ilo śc i żydów , pochodzących  
z F o lsk i, bo w ów czas okazałoby  
się , że  sta n o w ią  om  olDrz^roi od ­
setek .

MU^stei -r swemu Opiekunowi
Imieniny J.Er ks. bisk. S z e w s k ie g o

U ro c zysty obchód w  sobotę
O bchód im ien ia  JE . K s. Bi?ku 

pa S zlagow sk iego  zgrom adzi dn, 
19 czerw ca  w k o śc ie le  A kadem ic­
kim  a potem  w  sa li T h eo log icu m  
polską m łod zież  akadem icką, k tó­
ra p ragn ie  dać w yraz najg łęb szej  
czci i -'serdecznego p rzyw iązan ia  
do sw ego  „akadem ick iego B isk u ­
pa".

Im ię Jegc zrosło  s ię  n ierozer­
w a ln ie  z ż y d e m  szk ół w yższych  i 
w arszaw sk ie] m łod zieży  ak adem i­

ck iej, n ie  było  Dowiem i n ie  m a w  
życiu  tym  zdarzen ia , w  którym  
zabrakłoby u d zia łu  J. E. Ks. B i­
skupa S z lagow sk iego .

D łu g o le tn i p ro feso r  w yd zia łu  
teo lo g iczn eg o  U n iw ersy te tu  W ar­
szaw sk iego , d ziś p ro feso r  ho noro 
w y, u k och an y przez ca łą  m ło­
dzież rek to r  prz<tó k tórego puwa- 
gą  i au torytetem  w sz y sc y  z sza ­
cunkiem  sk ła n ia li g łow y , pod 
którego czu jn ą  o jcow sk ą  opieką

A k a d e m i c y  w  T . C L ' u
prow adza energiczną afceję

o p e r tą  oa z a s a c a c n  k a to lick ich  i n a ro d o w y c h
E k sp an sja  ideow a m łodzieży  

akadem ick iej środct»viska poznań ' 
sk iego  dokonyw uje s ię  g łów n ie  
przez A kadem ick ie K oło T ow arzy  
s tw a  C zyteln i L u dow ych , za łożo­
ne w  ubiegłym  roku.

Pod sp rężystym  k ierow n ictw em  
członków  M łodzieży N a io d o w o  - 
R adykalnej pp .: . P rzem ysław a  
D u s’a i " J a n u sza  G rabińskiego  
prow adzi ono szeroko zakrojoną  
akcję o św ia to w ą  w  duchu  zasad  
k ato lick ich  i narodow ych . P ra ­
ca kół u jęta  je s t  w  trzy  sek cje:

odczytow ą (p r e le g e n tó w ), św ie t li 
cow ą i propagandow ą.

Sekcja p re leg en tó w  prócz w y- 
szk b len ia  p rzyszłych  m ów ców , 
u trzym uje „p ogotow ie  p re leg e n ­
tów", które je s t  w zyw an e p raw ie  
cod zien n ie .

Sekcja  św ie t lic o w a  p row ad ziła  
w c ią g u  b ieżącego  roku akade­
m ick iego  trzy  św ie t lic e  w  P ozna­
niu oraz z ram ien ia  sek cji pro­
w ad ził p. G ałkow ski dw ie św ie t­
lice  na  w s i . '

O becn ie p ow o ła ła  sek cja  św ie t  
licow a  do życ ia  p ierw szy  akade-

M ł o d z i e ż  N a r . - R a r l y  K a i n a
w  P o z n a n i u

W ll l - e im  try m estrze  odbyło się  
6 zebrań  ogó ln ych  z referatam i 
kol. k o l.: D u sia , G ałkow skiego , Go 
dlew sk iego , G olach ow sk iego , Giu- 
ch iń sk iego  i m gr. T arnow sk iego .

In ten sy w n ie  p racow ało  S em in a­
rium  Id eow e M łoaz, N ar. Rad., na 
którym  d yskutow ano n a jw a żn ie j­
sze tezy  p rogram ow e R uchu N ar  
Rad.

Z arząd M łodzieży N ar. Rad. n a ­
łoży ł na  każdego cz łon ka ob ow ią ­

zek w yk azan ia  s ię  dokonaniem  ja  
k ieg o ś czynu , u rzeczy w istn ia ją ce ­
go id eę  naród. -  rad., jak  up .: za ­
łożen ie  i p op row ad zen ie n ow ej p la  
ców ki gosp od arczej, lub o św ia to ­
w ej, sam od zie ln e  op racow an ie  ja ­
k iegoś zagad n ien ia , przep row adzę  
nia  b adań  nad zażydzen iem  ja ­
k ie jś m ie jsco w o śc i i t. p.

P ra ca  p o stęp u je  żyw o naprzód, 
zd obyw ając szyb k o  coraz ezersze  
koJa d la id ei narodov o - rad ykal­
nej.

mi ffri tea tr  ludow y. T eatr  ćw iczy  
sztu k ę F red ry : „O j, m łody, m ło­
dy" i w  lip cu  w yru szą  na objazd  
po k ie sa c h  zach od n ich .

S ek cja  prop agan d ow a zorgan i­
zow ała  p i-zen.ów ienia _ w  R adio, 
przem ów ien ia  w  d n iu  św ię ta  T  
C. L. przez g ło śn ik i na P la cu  
W olności, u m ieszcza ła  artyk u ły  
w m iejscow ej p rasie  i w yd a ia  
kilka  p t y s i o w y c h  a f is z y  propa­
gan dow ych

Do p racy  staran o  s ię  śc ią g ­
nąć. jak  n a jw ięce j organ izacyj  
akad em ick ich . W  tym  ce lu  pow o­
ła liśm y  do ży c ia  akadem icki ko­
m ite t zb iórki na D ar N arodow y  
3-go M aja, k tóry  sk u p ił 56 orga ­
n izacyj ak adem ick ich , oraz aka­
d em ick i K om itet zbiórki książek  
dla b ib lio tek  w ie jsk ich , który  
ob ejm ow ał 52 organ izacje , 5 dru­
żyn h a rcersk ich  oraz w ie le  osób  
p ryw atn ych .

Zbiórka d ała  w  końcow ym  w y ­
niku . okoio 7000 książek . 2000  
b io szu r  i 1500 egzem plarzy  p ism

A kadem icki K om itet Ś lubów  
J a sn o g ó rsk ich  w sk aza ł pracę  
A kadem ick iego K oła  T. C. L. j‘a- 
ko form ę rea liza cji Ś lub ów  J a ­
sn o g ó rsk ich  M łodzieży A k adem ie  
k iej P ozn an ia . S . G.

w szyscy  czu h  s .ę  bezp ieczn i, m ia ł
i m a J e g o  E k sce len cja  przem ożny  
w p ływ  na m łodzież.

Od c h w ili p ow sta n ia  szkół w yż  
szy ch  w  W arszaw ie  ob ra ł sob ie  
Ks B iskup  S z lagow sk i w  ich  ży ­
ciu jed en  teren  p racy  Z nakom ity  
k azn od zieja , rozm iłow an ą  c a łą  
d u szą  w  p ięk n ie  m ow y p o lsk iej, 
s ta ł s ię  b u d zic ie lem  w  sercacn  
m łodzieży  n a jsz la ch e tn ie jszy ch  u- 
czu ć m iłośc i B oga  i P o lsk i. Wszy® 
tk ie  je g o  k azan ia , w szy stk ie  m o­
w y  akadem ick ie, k tórycn  aotącł nut 
m y 80, —  rr.iały na w zg lęd z ie  w y ­
ch ow an ie  m łod zieży  ak adem ick iej 
w  duchu  k ato lick im  i n arodo­
wym . S ta n o w iły  n iezb ęd n y  czy- 
nik  w ych ow aw czy , stonow any z  
ca łym  um iarem  i zn a jo m o śc ią  d u ­
szy m łod zień czej p rzez  ukocha­
n ego . p ro fesora .

J . E . K s. B iskup  A . S z lagow sk i 
przeżyw a razem  z m łodzieżą  w szy  
stk ie  jej radości i sm u tk i. C ieszy  
go je j p ow od zen ie , rozk w it jej 
życ ia  sam op om ocow ego i o rg a n i­
zacyjn ego , za b ieg a  około je j  po­
trzeb m ateria lnych ,' dodaje m ę­
stw a  w  d n iacn  próby, s ta je  s ię  
rzeczn ik iem  w obec sta rszeg o  spo  
łeczeń stw a .

O n w reszc ie  w 1932 roku rzu ­
ca  itu c ja ły w ę  p ie lgrzym k i ake- 
d em .ck ie i n a  J a sn ą  G órę i  p a tro ­

n u je  w .e lk ie j sp ra w ie  ś lu b o w a ­
n ia , n t  szczęd ząc  n a  prace przy­
g o tow aw cze cza su  i - tru d ów , bo 
p ragn ie , ab v  m łod zież  ja k n a jg łę -  
biej p rzeży ła  n iezap om n ian y  d zień  
24 m aja  1936 r. i m og ła  g o d n ie  
sp e łn ia ć  ja sn o g ó rsk ie  ślu b y .

U sta w iczn e  dow ody o jcow sk iej 
opiek i i serd eczn ej tro sk liw o śc i o 
w zrost duchow y m łod zieży , o  
czy sto ść  ak adem ick iego  ży c ia , o 
zgodę i jed n o ść , sp raw ia ją , że poi 
ska m łod zież ak adem ick a d a je  
JE . K s. B isk u p ow i A S z la g o w ­
skiem u ca ie  sw o je  serca, że  sta ­
w ia  go  w śród  tych , k tórych  n a j­
m ocn iej kocha. D la teg o  te i orga  ■ 
nizuje sob otn i obchód ,k u  czc i 
sw ego  B isk upa, p ro fesora  i o p ie ­
kuna.

HEDDA WESTEHBER6ER 1#>

BK. P-EB.

KARIN FISZER
■» o  w  i  k :  $  c

„Miaia 13 lat, kiedy przylapanoją na opatryw a,..u w iejsk :ego kund- 
- i  obrzydliwą raną na karku— tak zaczyna Hedda W estenberger 

sw ą powieść „D r med. Karin Fiszer".
W wieku lat 19. Karin została pielęgniarką. Nieco później wyszła 

za mąż za św iatowej sławy lotnika, H orsta t iszera, który w rok porem 
zginą! w katastrofie lotniczej

Po śmierci męża Karin w stąpiła na wydział medyczny uniw ersytetu 
w Lipsku.

M ijaty lata. Dr medycyny Karin Fiszer sta ła  ę znaną i poszukiwa­
ną lekarką. G abinet je; ptzy ul. Nettebleck w Berlinie jest odwiedza 
ny przez wieiu pacjentów.

Kiedyś w racając nocą od choregu natknęła się na u.icy na żebrzą­
cą młodą dziewczynę, niepospolitej urody. Lekarka zainteresowała się 
żehraczka zawiozła ją  do domu, o*oczyta opieką. W ille ambicji i na­
w et uczc-ia w kłada Karin w  wychowanie Etzy Wendt.

T a k  to dobrze , że ten g r u b a s  w  k o ń c u  sob ie  po szed ł, tak i 
n ie  b a rd z o  p r z y je m n y  s ą s ia d ' A z  tu z n o w u  na  jego  m ie jsce  
p c h a  s ię  j a k iś  m ło d z ie n ie c ,  i to ta k  ro z p y c h a  się, h  aż  ro z -  
ło sz c z o n a  r z u c a  m u  s ro g ie  sp o jrze n ia .  W  jedne j c h w if i zm ie ­
n ia  s ię  to s tro g ie  sp o jrze n ie , E lz a  śmieje- s ię  u sz c zę ś liw io n a ,  
bo d o b rze  w y c zu w a , że p o d o b a  się m ło d z ie ń c o w i,  ta k  p a ­
trz} n a  n ią  z z a ch w y te m  O sta te czn ie  z n a jo m o ść  za w a r ła ,

a m ło d z ie n ie c  wodząc, ze E l z a  m e  m a  p o ję c ia  o tvm , co  s ie  
n a  do le  dzieje, z a c zy n a  jej g ru n to w n ie  w szy stK O  t łum aczyć . 
W  k o ń c u  n a w e t fu n d u je  jej p iw o . N a z y w a  s ię  F r a n c is z e k  
H o f fm a n n ,  e le g a n ck o  w y g lą d a ,  u b ra n ie  n a  n im  n o w iu te ń k ie ,  
m ie sz k a  w  S z a r lo t e n b u rg u  na  C h r is t s t ra s s c .  C ó ż  d z iw n p g o . 
że E l z a  z a p o m n ia ła ,  że m a  w ra c a ć  n a  2 - g ą ?  A  g d y  so b ie  
o tym  p rz y p o m in a ,  a d o ra to r  z a ga d u je  zręczn ie . N ik t  ;eszcze 
n ie  w y c h o d z i —  b o  k to  s ię  n a  tym  ro zu m ie ,  to m ię d zy  trze ­
c ią  —  a c zw a rtą  n ie  r u s z y  się. P ro s z ę  ty lk o  d o b rze  uw ażać, 
z a ra z  ten z c z w a rt y m  n u m e re m  b ę d z ie  p r ó b o w a ł  m in ą ć  p o ­
p r z e d n ik a  —  je ś li m u  s ię  ud a , p o d n ie s ie  p ie k ie ln y  w rza sk .

I  z n o w u  p o  p ó ł  g o d z in ie :  ty lk o  się  m e b a ć  —  on iu ż  p a ­
n ie n k ę  do  d o m u  odstaw i...

B a ć  się!... N ie !  —  śm ie je  s ię  E lz a  z d ra d z ie c k o  i p rz e c h y ­
la  się  c a la  ro z c z e rw ie n io n a  p rze z  b a lu s t ra d ę  i czuje, ze F r a n ­
c isze k  H o f fm a n  o b ją ł ją  ra m ie n ie m , m u s i  p rze c ie ż  m ó c  
g d z ie ś  ręce p o d z ie ć  w  tali iej c ia sn o c ie ,  m y ś l i  E lz a  u szczę ­
ś l iw io n a  i s ta ra  się  p o d d a ć  te m u  objęciu...

—  O t! j a k  to p a n  p o w ie d z ia ł  —  rz e c z yw iśc ie  te raz  n u m e r  
c zw a rty  w yjeżdża...

O h !  Boże... t a  d o p ie ro  je stem  zden e rw ow an a ...
N ie sp o s t r z e g ła  s ię  b ;e d n a  E lz a ,  j a k  w y b i ła  4 - ia ' P r z e s t ra ­

s z y ła  s ię  n a p ra w d ę  —  n ie  p o m a g a  ią  p ro ś b y  i  b ła g a n i a —  
m u s i  s ta n o w czo  w racać . !

—  P a n  m o że  p rze c ie ż  zo stać  —  d od a je  z w a h a n ie m
H o f fm a n n o w i  a n i w  g ło w ie !  W y d o s t a ją  się ra z e m  z t ru ­

dem , p o  p rze z  ła w k i,  f la s z k i,  k u f le ,  k a p e lu sze , ł a s k ’ p e d a ły ,  
no g i m ę sk ie  i n ó ż k i  kob ie ce , z tego p ie rw sz e g o  rz ę d u  g a le r ii

—  W s t ą p m y  ch o c ia ż  n a  kaw rę... —  b ła g a  H o f fm a n n ,  k ie - 
!y s ta n ę li na  u l ic y  p rz e d  pa ła ce m .

E lz a  naw e t s ły s z e ć  o  tym  n ie  c h c e , b y le  w ra c a ć  ja k  n a j ­
prędzej. N a jn ie sp o d z ie w a n ie j  z n a la z ła  s ię  n a ra z  w  aucie , n ie

zd a ją c  so b ie  sp ra w y ,  czy  to o n a  z a w o ła ła  —  c zy  H o f fm a n n ,  
a lb „  m o ie  ten w y g o lo n y  p o rt ie r.

Z re sz tą  -w szystko  ju ż  je d n o !  U s a d a w ia  s ię  le n iw ie , w y g o ­
d n ie  r ó w n io  p e w n a  sieb ie , j a k  jej to w a rzy sz  —  c lio ć  d o i u- 
cza  jej su m ie n ie .

A u to  p ły n ie  c ich o  u l ic ą  K le is ta .
—  K .e d y  z o b a c z y m y  s ię  z n o w u ?  —  p y ta  c icho  H o f fm a n n  

i ró w n o c z e śn ie  b ie rze  ją  za  rękę . ,
E lz a  p o trz ą sa  ra m io n a m i.  M a  w  tej c h w il i  g łę b o k ą  ś w ia ­

d o m o ść , ze p a n i d o k tó r  n ie  b y ła b y  z a d o w o lo n a  z jej z a c h o ­
w a n ia  s ię  tego w ie c z o ru ;  że n a  p e w n o  n ie  p o d o b a łb y  s ię  jej 
H o f fm a n n .  C h o c ia ż  ta k  n ib y  e le g a n c k o  u n ra n y ,  a m ó ze  w ła ­
śn ie  dlatego!... A  ona?... s a m a  d o b rze  n i t  w ie. B a r d z o  się  jej 
p o d o b a  to z n o w u  z u p e łn ie  jej s ię  n ie  p o d o b a , w  k a ż d y m  r a ­
zie  w y so ce  ją  Je p o ko i.  K ie d y  w  cza s ie  |Ozdy p rz y su w a  s ię  
do  niej, i k ła d z ie  rę k ę  n a  jej nodze... ta k  jej s ię  d z iw n e  r o ­
bi... M u s i  m ie ć  trochę  c h y b a  w  g ło w ie ,  bo  to n a  je d n y m  p i­
w ie  n ie  s k o ń c z y ło  się, b y ł  i s z n a p s ik ,  racze j dwa...

—  T o  ja  ju t ro  z a g w iżd żę  n a  p a n n ę  na  do le  —  odzyw ra s ię  
H o f fm a n n ,  u w a żn ją c  to za  rze cz  z u p e łn ie  n a tu ra ln ą .

E lz a  p a r s k a  śm ie ch e m . G w iz d a ć ?  C z y  to n ie  k ie p s k i  w a ­
r ia t ?  P r z e d  m ie sz k a n ie m  p a n i d o k tó r  g w iz d a ć ! ?  T o  b y  s ię  
jej d o p ie ro  p o d o b a ło .  P rz e c ie ż  o n a  n ie  jest... ta k  n ie  m o ż ­
na... t łu m a c zy .

—  Je stem  u  p an i,  d ia  w p u sz c z a n ia  p a c je n tó w  —  j a k b y  to 
w y s ta rc z a ło  d o  o b ja śn ie n ia .

A le  H o f fm a n n  tro chę  tym  z d z iw io n y  i n ie  b a rd zo  r o z u ­
m ie. W  tej c h w il i  au to  z a t r z y m a ło  s ię  p rz e d  do m e m , E l z a  
sp ie szn ie  w y s ia d a ,  w p a d a  d o  d om u , d rzw i za  so b ą  z a m y k a .

—  T rz e b a  m u  c h o c ia ż  d o b ra n o c  p o v  iedzieć, m y ś l i  i o tw ie - ( 
ra  d rz w i z p o w ro te m . H o f fm a n n  b ły sk a w ic z n ie  w su w a  nogę  
m ie d z y  drzwd.
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